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.«■ Poznan, 30 maja. Zdając sprawę w nr. 203 pisma,
pnaszego z r. 1861 o raporcie komisyi sejmowéj izby poselskiéj
- nad petycyą językową p. Karola Koczorowskiego z Witosławia 

windykowaliśmy dla referenta téj komisyi, posła Robdena, wy­
łączną ale nie do pozazdroszczenia sławę tak subtelnéj dyale- 
ktyki prawniczćj, na jaką w prawniczym świecie pruskim zale- 
dwieby po ów czas można było znaleść przykładu. Otóż świeżo 
teraz drukiem ogłoszony raport prawniczćj komisyi sejmowéj 
izby panów nad petycyą p. Koczorowskiego w tymże samym 
przedmiocie, pokazuje, że wyłączności owéj panu Robdenowi

ji łhiżćj przyznawać nie można; musi się on teraz podzielić dya- 
. i? lektyczną swą sławą z mało co ustępującym mu w téj mierze 

ll referentem izby panów, z panem Jahnigenem.
Przedmiot sporny jest może jeszcze przytomny pamięci 

czytelników naszych; dla lepszego objaśnienia rzeczy, przypo­
mina go jednak w dwóch słowach. Pan Koczorowski miał do 
odebrania z depozytu sądu łobżenickiego pewną sumę. W na­
znaczonym terminie stawiwszy się do sądu, chciał zeznać pro­
tokół pokwitowania po polsku, do czego najzupełniejsze ma 
prawo i czego dotąd sądy w Księstwie nikomu z Polaków nie- 
zapierały. Tymczasem sędzia pieniędzy wypłacić nie chciał jak 
tylko pod warunkiem, że p. Koczorowski podpisze niemiecki 
protokół pokwitowania. Pan Koczorowski zaniósł skargę na 

. takie postępowanie, naprzód do sądu apelacyjnego w Bydgo­
szczy, potćm do ministra sprawiedliwości; obaj jednak dali ra- 

’••p>cvą sędziemu z Łobżenicy. W skutek tego użalił sie p. Koczo­
wi’rawski zeszłego roku wpetycyi do izby poselskiéj; ponieważ 

jednak petycya jego wcale pod plenarne rozpoznanie tćj izby 
ńe przyszła i skończyło się tylko na wydrukowaniu nieprzychyl­

ni nego raportu komisyi sejmowéj, podał więc on bieżącej zimy 
pi ¡powtórną petycyą do sejmu, ale tą rażą do izby panów. O téj

to petycyi zdaje teraz komisya izby panów swój raport.
Widzimy z niego, że mniejszość tylko rzeczonéj komisyi, 

samych prawników złożonej, uznała słuszność skargi i żąda- 
p(lia petenta; większość natomiast przyszła do przekonania, że 

petent nie ma prawa żądać, ażeby sędzia odbywał z nim czyn- 
—ilości dobréj woli po polsku, że więc sąd apelacyjny bydgoski 

¡minister sprawiedliwości zupełnie słusznie postąpili, pochwa­
le opór sędziego z Łobżenicy. Tłómaczem zapatrywań wię­
kszości jest w obecnym przypadku wspomniany już referent, 
pan Jahnigen. Niewdzięcznóm byłoby zadaniem, po tém cośmy 
już obszernie wyłożyli w nrze. 203 Dziennika z roku zeszłego,

1 thcieć iść w ślad za referentem na pole więcej jak subtelnéj 
jego dyalektyki. Dosyć nadmienić, że w obec obowiązującćj 
normy zasadniczej (odezwa królewska z r. 1815), iż język pol­
ski ma być w W. Ks. Poznańskićm we wszystkich czynnościach 
irzędowych obok niemieckiego używanym, oraz w obec §§ 143
H>2 ustawy z roku 1817, z których pierwszy brzmi:

„Ze względu na strony, obadwa języki, tak niemiecki jak 
polski, urzędowemi w sądach są językami“

s drugi:
„Jednostronna czynność dobréj woli przyjmowaną będzie 
w języku oświadczającego“

.referent podjął się nietlada zadania, wydedukować z owych pa­
ragrafów, iż p. Koczorowskiemu niewolno zeznawać po polsku 
ądo ' ych czynności jednostronnych (dobréj woli), skoro sędzia 
nabył przekonania, że stawający rozumie po niemiecku!

Żeby jednak jednym chociaż małym przykładem schara­
kteryzować jurystyczną dyalektykę i egzegezę prawniczych 
tzłonków pruskiej izby panów, pozwolim sobie powtórzyć kró- 

1 ¡trutki ustęp z raportu. Referent przemawiający w imieniu wię­
kszości komisyi, przywiódłszy szereg różnych hazardownych 
«^rgumentacyi na dowód, że myślą jest paragrafu 143, ażeby 
-«znający czynności dobréj woli, skoro umie po niemiecku, tylko 
—¡Po niemiecku mógł ją zeznawać, dodaje:

„Podobnież wreszcie i § 154 w tójże samej myśli jest 
spisany, albowiem daje on Polakowi prawo żądania ażeby 
akt spisany był także i po niemiecku, tylko w przypadku 
gdzie Polak po niemiecku nie umie, gdyż, jeźli po niemie­
cku umie, język ten wedle § 143 wyłącznie ma bvć przy

- czynności użyty.“
i Żeby zrozumieć całą oryginalność, że nie powiemy więcćj, 
52'ćj argumentacyi, uprzytomnieć sobie koniecznie wypada brzmie- 

flU. ¡He owego § 154 z którego taki wniosek jest wyciągnięty. § 154
sI«ewa:

„Jeśliby nieznający polskiego lub niemieckiego języka,
9j żądał ażeby czynność, oprócz w jemu znanym, jeszcze 
9i i w polskim lub niemieckim języku była sporządzoną, na-
- stąpić to powinno.“
ft Myśmy dotychczas w tym paragrafie taką tylko myśl upa- 

'{¡¡[Wali i upatrywać mogli, że oba krajowe języki tak dalece 
. ®aJą być w W. ks. Poznańskićm przy czynnościach dobréj woli 
¿wnouprawnione, że chociażby ktoś drugiego języka wcale nie 

psiadał, ale sądził być w swoim interesie, ażeby akt spisany
,’Ji w obu językach, natenczas sędzia winien zastósować sie do 
. ’kiego żądania i spisać akt nietylko w języku stawającegof ale 

10-prócz tego także w owym drugim, stawającemu niezrozumiałym 
< krajowym. Otóż lubo paragraf wyraźnie mówi tak 
, ; Benicach (nieznających polskiego), jak o Polakach (niezna- 
-^ych niemieckiego) i na obiedwie narodowości rozciąga swój 

raPort ^ky Panów widzi przed sobą samych tylko Po- 
ź?. by z takićj połowiczności najmylniejsze i paragrafowi
3;“aJmnićj odpowiadające wyciągnąć wnioski. Któż nie widzi, że 
¿Ka??af ów, pozwalając, ażeby ktoś mógł żądać spisania aktu

»orej woli nietylko we własnym ale i w obcym sobie języku 
'raJowym chociaż tego języka nie rozumie, tćm bardzićj po-
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zwala żądać tego samego j eźl i ów ktoś rozumie obcy sobie ję­
zyk. Jakto więc! Wedle najwyraźniejszego brzmienia para­
grafu 154, czego tćż raport komisyi nie zaprzecza, ale tylko 
ignorować się zdaje, wolno jest Niemcowi nic zgoła po polsku 
pierozumiejącemu, żądać w W. Ks. Poznańskićm, ażeby sędzia 
przyjmujący akt dobrćj woli, spisał go nietylko po niemiecku, 
ale także i po polsku; a nie ma być wolno, wedle wywodu 
komisyi, ażeby Polak żądał tego samego, to jest iżby nietylko 
po niemiecku, ale także i po polsku ów akt z nim spisano? 
Więc to dla Niemców tylko gwarantowaćby miały traktaty uro­
czyste przyrzeczenia królewskie i prawa krajowe, swobodę uży­
wania polskiego języka, a dla Polaków nie ?

Więc gdyby p. Koczorowski przyszedł był do sędziego 
w Łobżenicy z oświadczeniem, że po polsku nie umie, to wtedy 
mógłby był słusznie i prawnie żądać, żeby także i po polsku spi­
sano z nim ów akt dobrćj woli, i wtedy sędzia musiałby żąda­
niu jego zadość uczynić, ale dziś to nie może i nie potrzebuje? 
Wolne żarty mości panowie! A przecież do takich tylko żar­
tów podobną dyalektyką dojść ostatecznie można.

N.Pan raczył nadać szambelanowi i posłowi hrabiemu Eu- 
lenburgowi, order orła czerwonego drugićj klasy z liściem dę- 
bowćm.

Radzcę konsystorskiego, szkólnego i rejencyjnego Jaeckla 
mianowano ewanielickim radzcą duchownym i szkólnym.

Berlin, 29 maja. Wczoraj wybrano tu przy powtórnych 
wyborach w miejsce Henniga z Pionchot, który w Brodnicy wy­
bór przyjął, posłem radzcę kamergerichtu Herforda 399 głosa­
mi przeciwko syndykowi miejskiemu Dunckerowi, który otrzy­
mał 85 głosów.

— Projekt do prawa paszportowego, który minister spraw 
wewnętrznych złożył na ostatnićm posiedzeniu izby u laski 
marszałkowskićj, brzmi: §. 1. Poddani pruscy nie potrzebują 
wyjeżdżając lub powracając do naszych państw, jako tćż do po­
dróży wewnątrz kraju, paszportu. Jednakże na własny icli 
wniosek udzielane im być powinny paszporty lub inne karty le­
gitymacyjne. § 2. Również i od zagranicznych nie będzie się 
żądać paszportu ani przy przejeździe granicy, ani tćż w podró­
żach wewnątrz kraju. § 3. Tak tutejsi jak i zagraniczni atoli 
są obowiązani na wniosek władz dokładnie się wykazać tak co 
do swćj osoby jak i środków utrzymania. § 4. Nikt nie jest 
obowiązany do przedkładania paszportów celem wizowania 
tychże. § 5. Do udzielania paszportów do podróży za granicę 
są upoważnieni : 1) minister spraw wewnętrznych, 2) minister 
spraw zagranicznych, 3) posłowie pruscy akredytowani u za­
granicznych dworów, tudzież i konsulowie pruscy w obcych 
państwach, 4) rejencye prowincyonalne, 5) landraci, 6) od re- 
jencyi upoważnione do tego władze policyjne, o czćm w Dzien­
ni!™ Urzędowym donieść należy. Paszportów do podróży w kra­
ju udzielać może każda miejscowa władza policyjna. § 6. Od 
paszportu opłaca się prócz stępia wynoszącego stosownie do 
prawa z 1822 r. 15 respective 5 sgr, za paszporty do podróży za 
granicę, 15 sgr., do podróży po kraju 5 sgr. § 7. Jeżeli be- 
spieczeństwu kraju lub spokojowi publicznemu wojna, rozruchy 
wewnętrzne lub inne wypadki zagrażają, może być przymus pa­
szportowy w całym kraju, lub tćż w pewnym obwodzie albo na­
reszcie do podróży do niektórych państw rozporządzeniem kró- 
lewskićm na pewien czas wprowadzony. § 8. Edykt paszpor­
towy z dnia 22 czerwca 1817, tudzież wszelkie obecne prawa 
sprzeciwiające się powyższym przepisom, się znoszą.

— W. księżna rosyjska Helena przejeżdżała tu onegdaj, 
udając się do wód. Księżna nie wstąpiła wcale do miasta, ale 
raczćj kazała się wprost przewieść z dworca kolei szląskićj do 
dworca anhaltyńskiego.

— W tym roku zwołane tylko być mają te sejmy prowin­
cyonalne, którym rząd ma do przedłożenia nader ważne pro­
jekty ; wszelkie inne nie naglące przedmioty odłożone będą na 
rok przyszły.

— Gazeta Vos sa donosi: Główny redaktor ministe- 
ryalnćj Stern-Ztg. pod ministerstwem Auerswalda, dr. Abel, 
wystąpił z swego stanowiska przy objęciu steru rządowego 
przez dzisiejsze ministeryum. Obecnie znów przyjął główne 
kierownictwo tegoż dziennika.

— W Berlinie kradzieże na kolejach coraz się bardzićj 
mnożą. Na anhaltyńskim dworcu kolei żelaznćj skradziono 
w tych dniach pewnćj damie z Warszawy pugilares z 600 tal. 
w wekslach i 100 rubli. Pugilares i weksle znaleziono póżnićj 
opodal dworca, ale pieniądze zginęły. Również na dwor­
cu kolei szląskićj popełniono podobno w ostatnich czasach 
znaczne kradzieże.

— Pierwsze obrady jakie na posiedzeniach plenarnych 
izby poselskiej toczyć się będą, tyczą się adresu i porządku sej­
mowego. Dotychczasowy porządek dzienny ustanowiony w lu­
tym roku 1849 ma wiele niedogodności. Ważne zmiany, jakie 
większość izby w porządku tym zaprowadzić zamierza, tyczą się 
postępowania zinterpelacyami i przedwstępnemi obradami nad 
projektami do praw i nad wnioskami. Aż dotąd wszelka dy­
skusya nad przedmiotem interpelacyi ustawała po odpowiedzi 
danćj przez ministra; obecnie chcą przeprowadzić ażeby i po 
odpowiedzi dalsze obrady były dozwolone, jeżeli tego 50 człon­
ków zażąda. Jeszcze ważniejszą jest zamierzona zmiana co do 
obrad przedwstępnych nad prawami i wnioskami. Prawa i wnio­
ski wszystkie bez wyjątku rozbierane obecnie bywają w komi-
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syach z wykluczeniem publiczności. Teraz żądają, ażeby 
( przedwstępne obrady toczyły się na płenarnćm posiedzeniu 
izby i jawnie. Obiedwie zmiany przykrojone są wedle zwy­
czaju zachowanego w parlamencie angielskim.

— Prezes ministerstwa, książę Hohenlohe-Ingelfingen, 
wyjechał wczoraj wieczorem za radą lekarza jeneralnego, dra 
Rogera, do dóbr swych Koschentin, w celu poratowania zdro­
wia. W czasie nieobecności księcia minister skarbu, p. Heydt 
przewodniczyć będzie radzie gabinetowćj.

— Król, sąd miejski berliński zapozywa publicznie znaną 
autorkę pannę Ludmiłę Assing, z powodu ogłoszenia Pamiętni­
ków Varnhagena van Ense, wydauycb przed kilku miesiąca­
mi w Lipsku, z powodu naruszenia uszanowania należnego N. 
Panu, z powodu obrazy N. Pani i obrazy dyrektora policyi na 
odstawce Dunckera, względem jego powołania. Na powyższych 
zasadach rozpoczęto śledztwo.

. ~~ Czytamy w Bresl. Z tg., że w Szpandawie ukradziono 
działo z wału fortecznego, i że podobno z tego powodu padło 
podejrzenie na dwóch kanonierów i dwóch handlarzy. Br Ztg 
obiecuje swego czasu szczegóły śledztwa.

X Berlin, 28 maja. Sprawa kasselska nie da, jak sie 
zdaje, powodu do orężnćj kollizyi pomiędzy członkami rzeszy. 
Elektor ulegając naciskowi Austryi i Bawaryi, które nieradeby 
dostarczyć Prusom powodu lub pozoru do wkroczenia do Hesyi 
i faktycznego obalenia powagi bundestagu, postanowił odpra- 
wie dzisiejszych ministrów. Ponieważ ultimatum pruskie 
tego głównie się domagało, zapewne więc Prusy przez szpary 
zechcą patrzeć, że się to nie stało w terminie naznaczonym 
irzez owo ultimatum i wstrzymają się od wszelkich kro­
jów wojennych przeciw Hesyi. Dziennikarstwo tutejsze nie- 
)aidzo jednak zadowolone z takiego obrotu rzeczy, bo czuje 
to co każdy zresztą widzi, iż gabinet pruski skompromitował 
się nieco, stawiając ultimatum, którego nie chciał czy nie 
mógł dla różnych względów poprzeć siłą oręża. Po co więc 
byio je stawiać ? py ta dziś N a t i o n a 1 - Z e i tu n g.

Położenie ministerstwa naprzeciw izby wciąż toż same. 
Ministrowie przymilają się jćj jak mogą, wnoszą bardzo libe­
ralne i piękne traktaty, projekty itd., a ona wciąż się odwraca 
i z podelba na nich patrzy, bo tym wszystkim przymilaniom 
i jedwabnym słówkom niedowierza. Skoro się rozjedziem, wyj­
dą szydła z miecha: myślą sobie postępowi i liberalni posłowie.

Izba poselska wybrała już zwykłe swoje komisye fachowe. 
Z Polaków wszedł jeden tylko do składu tych komisyi, to jest 
p. Pilaski do komisyi petycyjnćj. Od lat wielu zwykł on w nićj 
zasiadać, więc i tą rażą większość, która wszystko w izbie ma 
w swoich ręku, wykluczać go z tćj komisyi nie chciała. Zre­
sztą pauzuje izba z posiedzeniami plenarnemi, bo jedni człon­
kowie pracują w komisyi budżetowćj nad przedłożonemi dwoma 
budżetami, inni obradują w osobnćj komisyi adresowćj nad 
projektem do adresu. Plenarne nad nim dyskusye nie przyjdą 
na porządek dzienny jak chyba w przyszłym tygodniu. Przed­
wczoraj zajmowała się izba dalszym ciągiem rug wyborczych; 
z poznańskich wyborów wszystkie już zatwierdzone, prócz Mu­
rowanćj Gośliny, Leszna i Sierakowa. Wybory z dwóch tych 
ostatnich miejsc podają podobno materyą do różnych wątpli­
wości, o których jeszcze wydział nic nie rozstrzygnął. Nato­
miast wybory Murowanćj Gośliny były w poniedziałek przed­
stawiane izbie przez referenta wydziału i stosownie do jego 
wniosku, postanowiła izba zawiesić orzeczenie o ważności lub 
nieważności tych wyborów aż do wyprowadzenia śledztwa co 
do niektórych wątpliwych punktów. Nie rozszerzam się nad 
niemi, bo podacie zapewne jak zwykle, obszerne stenograficzne 
sprawozdanie w tćj mierze. Nadmienię tylko, że do 5 pun­
któw których wyjaśnienia przez śledztwo życzył sobie wydział, 
przystąpił jeszcze jakiś szósty punkt, poruszony przez p. Bent­
kowskiego. Izba po pewnćm wahaniu zgodziła się na jego po­
prawkę. Dodam jeszcze, że rozpoznawanie wyborów poznań­
skich przypadło w podzielę wydziałowi drugiemu, w którym 
zasiadają posłowie M. Żółtowski, Tokarski, Prusinowski i po­
dobno jeszcze któryś czwarty polski poseł.

Centralna komisya do podatku gruntowego, w którćj z W. 
Ks. Poznańskiego zasiadają panowie M. Żółtowski i hr. Kónigs- 
marck, ukończyła już prace swoje. Ustanowiona przez nią ta­
ryfa nie wypada na korzyść Poznańskiego, które jeszcze pod- 
wyższonćm zostało w Berlinie, w porównaniu z detaksacyą ko­
misyi prowincyonalnej. Oczywiście p. Żółtowski temu nie wi- 
uien, bo opierał się jak mógł i bronił umiejętnie i niezmordowa­
nie interesu prowincyi, ale napróżno.

W dniu 3 czerwca przyjdzie do dyskusyi w izbie panów 
raport nad petycyą językową p. K. Koczorowskiego; dyskusya 
jednak, jeźli w ogóle do nićj przyjdzie, będzie zapewne bardzo 
jednostronna, bo żadnego z polskich panów nie masz w Berlinie

Co do posłów polskich, tych grono pomnożyło się ostatnie- 
mi dniami; brakuje wszelako jeszcze ks. Janiszewskiego i Re- 
spądka, pp. Chłapowskiego, Platera, Koszutskiego, Niegolew­
skiego, Bartoszkiewićza, A. Żółtowskiego, Morawskiego i Ciesz­
kowskiego. Ostatni z nich był tu parę dni, ale wziąwszy dłuż­
szy urlop pojechał do wód i na wystawę londyńską; zresztą 
pized przyjęciem mandatu zapowiedział on to już wyborcom 
swoim. Jak słyszę, ma wreszcie nastąpić temi dniami ukon­
stytuowanie się koła polskiego, które dotąd czekając na swoich 
członków, znajdowało się w zawieszeniu pod względem prac 
swoich i organizacyi.

Przejeżdżał tędy kilka dni temu warszawski minister 
oświecenia, p. Hubę, udając się do jakichś wód niemieckich.
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W przyszły piątek czy tćż sobotę ma się odbyć w kościele 

św. Jadwigi za staraniem naszćj uniwersyteckiej młodzieży ża­
łobne nabożeństwo za ś. p. Joachima Lelewela.

Osoby jadące z Paryża opowiadają, że ksiądz arcybiskup 
Przyłuski w przejeździe swoim do Marsylii doznał bardzo ży­
czliwego przyjęcia w stolicy francuskićj,ize strony rodaków. 
Przyjmowano go na dworcu kolei zkąd udał się do hotelu Lam­
bert, gdzie mu księżna Czartoryska świetną ofiarowała gospodę. 
Nazajutrz był w tymże hotelu proszony obiad na cześć dostoj­
nego gościa. Więcćj jeszcze ciekawych i życzliwych rodaków ze­
brało się wieczorem do hotelu Lambert dla powitania gnieźnień­
skiego arcypasterza, że .jednak obyczajem paryskim przybyli 
o godzinie 10, a ksiądz arcybiskup dawnym swoim poznańskim 
obyczajem udał się na spoczynek o godzinie 9, więc nie mieli 
wcale sposobności widzenia go i złożenia swoich hołdów, ile że 
na drugi dzień o świcie wyruszył ks. Przyłuski w dalszą drogę 
do Marsylii.

W tej chwili powiadają mi na mieście, że nadeszła z Pe­
tersburga wiadomość, jakoby W. Ks. Konstanty mianowany 
został namiestnikiem w Królestwie, dokąd tćż niebawem wy­
jeżdża z Wielopolskim. Niewiem ile w tćm prawdy, ale nowina 
wygląda mi bardzo na bajkę która peryodycznie wracać zwy­
kła w różnych postaciach.

AUSTRYA.
vź Praga, 22 maja. Od Szumawy a Karkonosz (wasze jeo- 

grafie szkolne może poprawią: od Bóhmerwaldu i Riesenge- 
birgualbo Gór Olbrzymich, co po jednych pieniądzach), od za­
chodu i wschodu ciągnęli mili goście dni tych do Złotćj Pragi, 
od Morawy i z Lużyc i dalćj ciągnęły bratnie zastępy. Dzień 
patrona czeskiej korony, Jana z Nepoinuk, który u was także 
w czci cliowan, zwykł co roku zgromadzać z kończyn naszćj 
ojczyzny liczny poczet; ten obyczaj wyzyskać na korzyść miłe­
go narodu jest obowiąskiem. Rozumieli to dobrze starożytni 
Grekowie, a co u nas jest obyczajem, u nich było od razu za­
konem, który wywarł wpływ najzbawienniejszy na rozwój ich 
duchowy. Oni to po półwyspie w różnych państwach osiadł- 
szy, nic czuli przeto rozdziału, bo od czasu do czasu wołały 
tu igrzyska do Delphi, tam do Olympii, owdzie istmijskie do Ko­
ryntu. Znów Ateny, siedlisko sztuki, nauk a wiedzy, wyzywały 
niejedno do popisów zręczności cielesnćj, ale do zapoznania się 
z utwory nieśmiertelnemi ducha greckiego. Tu poznawali Grecy 
swych wieszczów, tu .pisarzy, uczonych, tu słyszeli z ust swego 
pierwszego historyka Herodota dzieje swego narodu, dzieje te, 
których czwarta księga daje zarazem Słowian najdawniejszą 
historyą. Odbywano pielgrzymki na cześć Jowisza, Pozejdona 
itp. Tak się Grecy z sobą zapoznawali, wymieniali swe myśli 
najprzedniejsze, czerpiąc ukrzepienie duchowe, sił, świadomość 
i zaród potęgi.

. Lud nasz czeski odbywa pielgrzymki w dzień czeskiego pa­
trona do Złotćj Pragi. Na nią to on spogląda jakoby na ma­
cierz duchową. Tu się nasamprzód rozpoczęło wielkie dzieło 
odrodzenia i wskrzeszenia narodu na poły martwego, który je­
dną nogą stał w grobie. Tu narodu syny najszlachetniejsze 
dobywali sił wszystkich duchowych, dniem i nocą pracując po­
święcili swój żywot dziełu wielkiemu, aby znowu poruszyć prąd 
zastały żywota narodowego. Skutek prace uwieńczył błogo­
sławieństwem. Naród się budzi. Ale na tćm nie dosyć. Praga 
jest dotąd ogniskiem wszelkiego działania duchowego i żywota 
narodu czeskiego, w którćm wszystkie promienie ze wszystkich 
krańców kraju się zbierają. Tu pracują przodownicy na polu 
umysłowćm, szermierze w narodowćj obronie, tu wykładają 
dzieje wielkićj przeszłości, tu poezya i nauka ciepłem serdecz- 
nćm ogrzewają, tu polityczne pisma budzą świadomość i krze­
pią siły.

Tego roku uroczystość świętojańska była świetniejszą niż 
kiedykolwiek, bo z nią połączono zebranie towarzystw narodo­
wych śpiewackich i uczczenie zmarłego w r. 1856 publicysty 
Karola Havliczka, dla którego pozostałćj sieroty urządzono lo- 
teryą narodową. Przebieg tych kilku dni święta narodowego 
skreślmy tutaj pobieżnie.

Już w' czwartek, 16 maja, jako w wigilią śgo Jana Nepo­
mucena miasto przybrało nową zupełnie postać, różnobarwne 
a ■ krasne ubiory ludu rolniczego, złączyły się z czamarami 
mieszkańców miast i miasteczek: cylindry i kiepi pośród nich 
zginęły bez wieści. Na Karolińskim moście figura św. Jana 
Nepomucena zamieniona na ołtarz, tysiące ludu ciśnie się przed 
oblicze śgo patrona, od Małćj Strony szczególnićj jakby nabił 
ludem, po całćm mieście przed domami stojące figury świętego, 
ozdobione kwiatami, goreją światłem rzęsistćm. W tymże cza­
sie zjeżdżają się z różnych stron członkowie śpiewackich sto­
warzyszeń z Morawy, ze Szląska, z nad granic węgierskich 
i z maleńkićj słowiańskiej wysepki, dawnićj własności korony 
czeskićj, z Lużyc; członkowie ci po największćj części składają 
się z nauczy cielą wiejskich, z których każdy powinien znać śpiew, 
z zamożniejszych rolników' i włościan, nareszcie z urzędników 
i literatów. Wielu nie mogło przyjechać dla przeszkód przez 
władze stawianych, zwłaszcza z nauczycieli, którym zarząd na­
ukowy zabronił udzielić uczniom wakacyi w te dni, choć to było 
rokrocznym zwyczajem. Przyjeżdżających przed dworcem ocze­
kuje masa ludu: powitania, okrzyki zwykłe Sława! Mowa 
dra praw, księcia Rudolfa Thurn-Taxis, mowa nacechowana po­
tężną i trzeźwą myślą, jak cały jego pogląd na świata tego 
sprawy, oto maleńki obraz przyjęcia miłych gości z prowincyi. 
Gości tych umieszczono jak się dało, po przygotowanych go­
spodach, większość jednak ludu wiejskiego, korzystając z cu­
dnej majowćj nocy, rozłożyła się pod sklepieniem nieba, na 
moście Karolińskim. O 8 >/2 wieczorem na Strzeleckiej wyspie 
tysiące zabłysło świateł; huk moździerzy, gwiaździste race; na 
nieboskłonie wystąpiły ogniste litery, słowa: „Oręduj za nas!“ 
Taka była wigilia święta.

W piątek śty Jan Nepomucen. Z najdalszych kończyn 
korony czeskićj lud tłumnie się zgromadził. Dzień ten poświę­
cony wyłącznie nabożeństwu; kościoły pełne. Po obiedzie bu­
rza spłoszyła spacerujących z ulic i zpysznego wybrzeża Weł­
tawy, ale wnet słońce łaskawe pogodą błysło piękniejszą. Wie­
czorem rozdzieliły się tłumy: jedni poszli do Biesiady Mieszczań-

skićj, drudzy na salą pod Apollinem, gdzie Prażanie ugaszczali 
rolników czeskich, tych rolników, którzy chlubę narodowi przy­
noszą. Ale bo tćż tu każdy wieśniak czuje się zarówno oby­
watelem i panem, i w nich jest rękojmia swobodniejszej dla Cze­
chów przyszłości. Rolnik czeski cudownie jak fijołek w trawie 
i chwaście, przechował się przez długich dwóch stuleci zimę 
i wiosny się doczekał w ubiegłych lat dziesiątkach.

W sobotę o godzinie dziewiątćj z rana zeszli się na Żofiń- 
skiin ostrowie, skąd porządkiem udano się śród witających tłu­
mów do teatru nowomiejskiego. Na przedzie szły chorągwie 
stowarzyszeń, za niemi książę Rudolf Thurn Taxis jako staro­
sta śpiewackiego towarzystwa praskiego Głagolu, obok niego 
zarządy stowarzyszeń i celniejsi goście. Już obszerny ogród, 
w którym stoi teatr, obywatelstwem był przepełniony; miejsca 
w teatrze od dni kilku były rozprzedane, a przy kasie był tłok 
niesłychany. Około 7000 osób zajęło miejsca dla widzów prze­
znaczone, a przy takim natłoku cudem prawie nie zaszedł ża­
den przypadek. Przeszło 3000 osób musiano przeprosić przy 
kasie, gdyż nie było sposobności pomieszczenia ich. Na scenie 
pośród wielkich proporców' barw krajowych i słowiańskich przed 
stołem kierujących koncertem, był kwia em uwieńczony posąg 
Havliczka, którego pamiątce dzień ten poświęcono. Około 800 
śpiewaków rozpoczęło koncert pieśnią Na Pragę ; późnićj zna­
mienity skrzypek czeski, dziś pewnie najpierwszy, Ferdynand 
Laub, wystąpił z melodyami cze ;kiemi, porywając słuchaczy. 
On i panna Helena Zawiszanka, gdy się ukazali na scenie, 
przyjęci oklaskami i okrzykami Sława! które z5 minut trwały. 
Między innemi Praga po raz pierwszy słyszała chór kolosalny, 
intonujący tysiącletnią prawie pieśń ś. Wojciecha. Panna Za­
wiszanka, odśpiewawszy dwie piosnki polskie „Ona się śmiała“ 
Troszla i mazurka Lubomirskiego, wprawiła słuchaczy w praw­
dziwy entuzyam, tak iż ściany żelazne budynku rzeczy wiście trzę­
sły się od oklasków bez końca. Śpiewaczka musiała czterokro­
tnie p jwtarzać oba kawałki. Lecz i to nie zadowolniło jeszcze 
publiczności, która gwałtem dopraszała się jeszcze jakiejkolwiek 
narodowćj piosnki poiskićj. Chociaż widocznie zmęczona, 
uszczęśliwiła ją panna Zawiszanka krakowiakiem dziarskim, 
(„Wstydź się dziewczę, wstydź“), .który dopełnił szału słucha­
czów. Odśpiewano jeszcze trzy chóry, a w końcu hymn naro­
dowy „Kde domov mój“, podczas którego cała publiczność po­
wstała. Po koncercie odbyło się ciągnienie loteryi fantowćj, 
przeznaczonćj na posag dla sieroty Zdeńki Havliczkównéj. Na 
loteryą tę narodową, uskutecznioną staraniem niewiast cze­
skich, dostarczyły niezliczonych fantów wszystkie zakątki Czech. 
Śród przedmiotów rozegranych są dary nader kosztowne, jak 
np. marmurowy posąg Libuszy, dzieło Szwantulera, a dar mło­
dego Palackiego; dary księżnćj Czartoryskićj z domu Czerma- 
kównćj, księżnćj Thurn Taxis, ksęiżnćj Czarnogóry, że mnićj 
znane pominę imiona; naczynia srebrne, broń, kobietce, ha­
fty, ozdoby,’ całe biblioteki, sprzęty tysiączne. Urządzono po­
przednio wystawę z tych przedmiotów, nieskończonym zacho­
dem narodu całego zebranych.

W niedzielę o godzinie pierwszćj z południa w obszernych 
salach stowarzyszenia gimnastycznego Sokoł (pod Apollinem), 
przeszło 980 osób zasiadło do uczty; na więcćj miejscca nie 
starczyło. Na głównćj sali nad orkiestrą powiewały proporce 
towarzystwa muzycznego praskiego Głagolu i śpiewackich to­
warzystw z prowincyi przybyłych, ocieniając posąg Kaióla 
Havliczka. W samym środku gości zasiedli Słowianie połu­
dniowi w' strojach malowniczych, a naprzeciw nim w czarnych 
czamarach Polacy; na podwyższonćm miejscu na przedzie sali 
zarząd Głagolu i przybyłych towarzystw, w ich gronie książę 
Taxis, którego przy wstępie do sali powitano z zapałem. Skoro 
goście zasiedli do stołu, orkiestra poczęła grać narodowe me- 
lodye. Po obiedzie zdrowia i mowy. Pierwsze zdrowie wzniósł 
książę Taxis na’pomyślność wszystkich przytomnych społków 
śpiewackich. Wspomniał, jako do świeża każde stowarzysze­
nie jakoby zbrodnia było ścigane; teraz chociaż śpiewackim 
rozwijać się wolno. Naród czeski od dawien dawna kochał się 
w śpiewie, niegdyś piewcom jego, jak rękopis królodworski 
wspomina, kłonił się Wyszehrad i wszystkie włości. Lecz na­
stała doba żałosna, gdzie pieśń narodowa oniemiała; tylko po- 
grzebna brzmiała z ust nieprzyjaciół. Zawcześnie. Naród nie 
umarł, i znów pieśni wznosi dając znak życia, i by wydać ten 
znak, zeszli się śpiewacy z wszystkich kończyn korony św. Wa­
cława, aby śpiewem ojczyznę swą sławić. Po nim Mallín w ję­
zyku chorwackim wzniósł zdrowie na cześć dziennikarstwa czes­
kiego, które mimo tych przeszkód niesłychanych a prześlado­
wania broni mężnie praw narodowych i w końcu odniesie zwy­
cięstwo, walczy bowiem za prawdę odwieczną, Polak K., 
Galicyanin, wzniósł puliar na cześć Czechów, pierwszych pobra­
tymców Polski. Po grzmiących i długich oklaskach powstał na 
to Czech, p. S., członek towarzystwa Sokoła, i podejmując 
w dłuższćj przemowie wyrażenie poprzednika, wzniósł trzykro­
tne „Sława“ na cześć „poiskićj jedności i na cześć tego jedynego 
swym przykładem w świecie męczeńskiego narodu,, który i nam 
Czechom, jego najbliższym pobratymcom słowiańskim, przy­
świecać powinien wzorem swój wytrwałości i dzielności chara­
kteru. Sława rycerskim Polakom.“ Po nim wystąpił Chorwat 
Szenoa, i po czesku w te słowa przemówił: „Kiedy patrzę na 
to szanowne słowiańskie zgromadzenie, serce we mnie skacze 
z radości, bo tu widzę reprezentantów wszystkich kończyn czes­
kićj korony, wszystkich krain szerokich matki Sławy; widzę 
bohaterów słowiaństwa, których całćm zadaniem żywota jest 
obrona praw od Boga nadanych, widzę mężów, którzy swój ro­
zum, dusze swoje i serca poświęcili dla swego narodu; widzę 
zacne ziemiany, tę najtrwalszą podstawę czeskiej budowy; widzę 
nakoniec dzielną czeską młodzież, najpiękniejszą przyszłości 
nadzieję. A cały ten wieniec widzi mi się jakoby gniazdo so­
kole, bo każdy z tego wieńca śpieszy naprzód śmiałym lotem 
sokolim. Ale, panowie, znam ja inne jeszcze gniazdo sokole, 
i o tćm tu wspomnijmy. Daleko od tćj pięknćj czeskićj krainy, 
ale niedaleko każdego serca słowiańskiego leży kraina niegdyś 
piękna, bogata, wspaniała, dziś uboga, krwią zroszona, wzdy­
chająca pod jarzmem tureckićm. Tam gdzie rzeka, łzy dziatwy 
osierociałćj, owdowiałych matek; tam gdzie góra, mogiła ty­
siąca bohaterów, którzy walczyli i polegli za wolność; tam każdy

powiew wiatru, każdy oddech jest skargą, tęsknotą za wolno­
ścią. To nasz raj utracony; dziś pod jarzmem tureckićm. Ale 
z pośród tćj nędzy wznosi się skała jakoby twierdza odwieczna 
dla wiary, illa narodu, dla wolności; o tę skałę darmo się kru­
szył ząb zajadły niewiernych. Ono to gniazdo sokole, to Cz :r- 
nogóra. Bracia, wspomnijmy tychto braci naszych, a wpleć ny 
do wieńca dzisiejszych radości naszych tćż i tę krwawą r żą 
czarnogórską. Boże błogosław bohaterom słowiańskim, którzy 
walczą pod hasłem wolności a wiary, aby krwawy ich zasiew 
wydał kwiat i słodkie owoce wolności.“ Z uniesieniem mu przy- 
wtórzono: „Sława Czarnogórcom1“ Po Chorwacie wystąpił 
Bołgar Stojanow w malowniczym stroju bołgarskim, i przemó­
wił po czesku: Jestem brat wasz, i ja należę do wielkićj ro­
dziny słowiańskićj, ja syn Bałkanów. Przyszedłem do was z tćj 
ziemi, skąd przed tysiącem lat dwaj bracia bołgarscy, święci 
apostołowie Cyryl i "Metodzićj światło chrześciańskie przynieśli 
Słowianom północnym. Światło to wzeszło w tćj pięknćj kra­
inie, kiedy moja ojczyzna, ojczyzna apostołów świętych, uklękła 
pod krwawym półmiesiącem pohańców. Ależ lepsza świta nam 
przyszłość: na tę przyszłość szczęśliwszą, jaśniejszą! Luźanin 
Hornak wspomniał, także po czesku, o szczątkach plemion po- 
łabskich czyli nadelbiańskich wLużycach; Sladkowski zręcznie 
korzystał z okoliczności, że stowarzyszenia śpiewackie, których 
godło: „Śpiew dla serca, serce dla ojczyzny,“ gości w przebytku 
towarzystwa, które ćwiczenie ciała wzięło za cel, i wynurzył ży­
czenie, aby wreszcie gorąca miłość ojczyzny wcieliła się w pra­
cę. Barak wzniósł zdrowie stanu rolniczego i przywódzcy jego, 
księcia Taxisa, ale Taxis nie przyznał, iżby był przywódzcą 
czeskich rolników, a cizawdy się sami pilnują nawzajem i w ka- 
żdćj przygodzie, jak na prawych przj stoi patryotów. Po skoń- 
czonćj uczcie udano się z chorągwiami na Żofin, gdzie śpiewem 
uroczystość się zakończyła. Na moście prowadzącym na ostrów 
była brama, strojna w trójbarwne słowiańskie kolory, z jćj 
wierzchołku powiewały sztandary czeskie i słowiańskie, pośród 
nich błyszczała złota lira, u którćj lew czeski z hasłem Głagolu 
„Zpievem k’srdci, srdcem k’vlasti“. Pochód ten na ostrów Żo- 
fiński fotografowano. Ostrów był przepełniony witająceini rze­
szami; nikt z najstarszych ludzi takiego zgromadzenia tam nie 
p: mięta. O godzinie 7 wieczorem zaczęły się śpiewy narodowe; 
podczas odstępów czytał zgromadzonym książę Taxis telegramy 
zewsząd nadsyłane; witała deputacya Hanaków Palackiego, 
Riegra i Taxisa, imieniem Morawian. W końcu wszyscy przy­
tomni z odkrytą głową odśpiewali hymn narodowy „Kde domov 
mój ?“, po dwakroć; wreszcie o godzinie 10 poczęto się rozcho­
dzić. Samych towarzystw śpiewackich z prowincyi brało udział 
w uroczystości przeszło 60. Tak skończzła się narodowa uro­
czystość śtojańska, na którą przybyło do Pragi z prowincyi 
osób przeszło 90,000; a każdy kto w niej brał udział, przyzna, 
iż żadne pióro opisać jćj dokładnie nie zdoła.

Jaka ętąd korzyść? kto zapyta. Chociażby ta: Oto jeszcze 
przed dwoma laty za jednę z pieśni, którą teraz wszyscy śpie­
wali bez przekazu, setki uczącćj się młodzieży wypędzał rząd 
na prowincyą, internował, wyrywał z nauki i z zawodu; przy 
każdćm choćby najniewinniejszćm zgromadzaniu się Czechów 
ściągano wojsko, jakby odwieczni mieszkańcy tćj ziemi byli 
nieprzyjaciółmi wtargającymi, jakby Czech każdy był na czole 
oznaczon znamieniem, które go z pod prawa wyjmuje, jakby 
sam dźwięk języka czeskiego nito burzliwiec był wywołany. 
Latoś kilka tylko kompanii wojska zbliżono ku Pradze i zato­
czono działa na Hradczyn, a i to Nar. Listy uważają za miłą 
oznakę, „że się nawet i wojsko duchem narodowym przejęło.“

Chcieli garncem rzekę wyczerpać, chcieli dłonią przygasić 
iskry ducha narodowego.

FRANCYA
Paryż, 25 maja. Sprawa meksykańska nie przestaje zaj­

mować teraz wyłącznie prawie umysłów. Zdaje się, wnioskując 
tak z dzienników półurzędowych, jako tćż z tego, co mówią po 
salonach politycznych, że w kołach rządowych panuje przeko­
nanie, jako się Anglia, a mianowicie Hiszpania dadzą nakłonić 
niewątpliwie do wspólnego jeszcze działania w Meksyku. Na­
dzieje pod tym względem zasadzają się na tćj uwadze, że nie­
wątpliwie dwa te mocarstwa, powodowane zazdrością, nie po­
zwolą Francyi samćj rozporządzać losem Meksyku, jako tćż na 
nadzwyczaj łagodnćm występowaniu dzienników angielskich. 
Słychać, że niebawem rząd francuski wyśle do Madrytu umyśl­
nego pełnomocnika, który ma przeciągnąć na stronę francuską 
rząd hiszpański, a Constitutionnel artykułamiswemibędzie 
usiłowania rządu francuskiego popierał. Ale ni< wątpliwie rząd 
francuski myli się w ocenieniu swojćin usposobienia Anglii 
i Hiszpanii. Obadwa te państwa nietylko zazdrościć nie będą 
Francuzom, ani tćż ujmować się myślą za jakimkolwiek rzą­
dem meksykańskim, bo szczerze mówiąc Juarez tyle wart co 
Almonte, co Miramon i każdy inny, ale nawet bardzo będą za- 
dowolnione z tego, jeżeli się uda Francuzom zaprowadzić w Me­
ksyku rząd jaki normalny i rozsądny, z wyobrażeniami euro- 
pejskiemi "zgodny, bo natenczas korzystnie na tćm wyjdą; ich 
reklamacye zostaną zapłacone, a ich krajowcy cieszyć się będą 
opieką praw. Jeśli zaś Francyi się nie powiedzie, to ani Anglia 
ani Hiszpania nic na tćm nie straci. Niektóre hiszpańskie 
dzienniki twierdzą, że jenerał Prim odbierze rozkaz pozostania 
w Meksyku, nie jako poseł przy prezydencie Juarezie, lecz przy 
przyszłym rządzie, który powstanie w tym kraju w skutek 
wójny z Francuzami. Co do posiłków, które rząd francuski 
wysłać zamyśla, twierdzi Patrie, że to nastąpi dopiero po 
zdobyciu miasta Mechico, wszakże Pays zaprzecza tćj wiado­
mości zaręczając, że rząd nie myśli już o takićj wysyłce. Tym­
czasowi na giełdzie słychać było, że minister Fould, zaniepoko­
jony względami finansowemi, wymógł na cesarzu przyrzeczenie; 
że nie więcćj jak 6000 ludzi wyśle do Meksyku, aby zapełnić 
próżnią, która w tamecznćj armii skutkiem chorób powstała- 
Presse donosi, że Miramon, współzawodnik Juareza, którego 
admirał angielski Dunlop wypędził, gdy się niedawno tenm 
pojawił w Meksyku, aby pod opieką wojsk obcych rozpoczą6 
znowu dawniejsze swoje niecne sprawki, po drugi raz podobno 
teraz przybył do tego kraju w zamiarze połączenia się z Al- 
montem. Dla wojska francuskiego zaiste niezbyt wielki za-
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jyt mieć po sobie tak nieuczciwego herszta, jakim jest 
»mon.

— Rozchodzi się pogłoska w Paryżu, że stronnictwo libe- 
gnowi przeciwne, azatćm przeciwne ścisłemu związkowi 
¡lochami i Francyą udaremni zapewne małżeństwo króla 
(ugalskiego Ludwika z córką W. Emanuela, księżniczką Pią, 
ac młodego króla ożenić z Maryą Teresą Henryką Dorotą, 
{księżniczką austryacką obecnie trzynastoletnią i niezmier- 
bogatą.
— Cesarz odwiedził wczoraj Saida paszę w sposób całkićm 

fny i siedział u niego przeszto pół godziny. Były minister 
ers odwdzięczając się za odwiedziny mu oddane, był także 
»raj u wicekróla egipskiego. Słychać że ten monarcha na- 
już jeden z najpiękniejszych letnich zamków w pobliżu Pa- 
i, gdzie przez kilka tygodni myśli zamieszkać po powrocie 
¡¡ni z Londynu.

— Podług doniesienia dzienników urzędowych włoskich
[pić już nie można, że Mazzini miał czynny udział w odkry- 
niedawno temu spisku i zamiarze napaści na Tyrol włoski, 
rzeczą pewną, że był w Medyolanie, kiedy się wszystko

Jało, a uciekłszy ztamtąd natychmiast, przebył Francyą 
Calais przeprawił się do Anglii. O powrocie Lavaletta do 
iinu nic już nie słychać pewnego; dziennik Italia twierdzi, 
rząd francuski nie wyśle go już wcale, lecz poruczy posłowi 
¡mu w Turynie, panu Benedetti, załatwianie spraw rzym- 
th, ale to się nie zdaje być prawdopodobnćm. Znaczącym 
wem usposobienia cesarza Napoleona w sprawie włoskićj 
okoliczność nadania krzyża komandorskiego legii honoro- 
Józefowi Colonna, księciu Stigliano, burmistrzowi miasta 

ipolu. Gdy mu książę Napoleon całkiem niespodzianie krzyż 
wręczył, oświadczył wzruszony Colonna, że nie wie, jakim 
sobem mógł sobie zasłużyć na tak wielki zaszczyt; na to mu 
lżę odpowiedział, iż cesarz chciał objawić przychylność 
iję dla miasta Neapolu, zaszczycając pierwszego urzędnika 
ijskiego, który, nawiasem mówiąc, znany jest z swego przy­
dania dla sprawy włoskićj. Co do kolei żelaznćj i olbrzy- 
ili tunelów przez górę Cćnis, stanął układ teraz między rzą- 
i włoskim i francuskim, na zasadzie którego drugi wypłaci 
mszemu 25 milionów, jeśli tunele ukończone zostaną wprzę­
gli 10 lat, zaś 30 milionów, jeśli skończone będą prędzćj 
za 8 lat.
— Arcybiskup gnieźnieński i poznański ks. Przyłuski, 

ejeżdżając przez Paryż do Rzymu miał w kościele Assom- 
jii uroczyste nabożeństwo, na które zebrali się wszyscy nie- 
Polacy, którzy się w Paryżu znajdują.
— Przedwczorajsze rozprawy w izbie niższćj londyńskićj 

g bardzo zajmujące. Sir Clifton zrobił wniosek, aby zmniej- 
no wydatki na siłę zbrojną, oskarżając przytćm rząd, że 
cał na kraj umyślnie niczćm nieuzasadnione postrachy i ża­
rnu ciężkie klęski nalegając z przesadą na konieczność

irojenia narodowego. Wszystkie te wydatki, groźby i mar­
ianie pieniędzy są całkiem zbyteczne, ponieważ jedyny mo- 
tcha, który mógłby być niebespiecznym dla Anglii, to jest 
¡arz Napoleon, ożywionym jest jak najprzyjaźniejszćm 
¡«ciem dla ludu angielskiego i już kilkakrotnie w ostatnim 
isie zmniejszył znacznie liczbę wojska swego będącego pod 
inią. Odpowiedział wnioskującemu lord Palmerston; ze 
ykłą sobie porywczością odpierał od rządu oskarżenie, jako- 
iiiepotrzebnie był straszył kraj. Co do zmniejszenia armii 
mcuskićj oświadczył, że chętnL poda dokumenty, które go 
szły na drodze urzędowćj, tych jednak doniesień poufnych, 
ire mu podali niektórzy oficerowie angielscy, udzielić nie 
iże. Znaczy to mnićj więcśj tyle, że pierwszym nie wierzy, 
irugich wyjawiać nie uważa za rzecz stósowną. Ponieważ

Palmerston w swojćj odpowiedzi podał liczbę wojska irań­
skiego, będącego obecnie pod bronią na 816 tysięcy ludzi, 
protestował przeciw temu dzisiejszy Monitor urzędowy 
»iadczając, że pod bronią jest we Francyi 612 tysięcy ludzi, 
¡tórych 409 tysięcy w armii czynnćj, a 203 w rezerwie.

TURCY A.
fflostar, 26 maja. Derwisz pasza przybył dnia 24 maja do 

Banian, ścigał ustępujących przed nim Czarnogórców i od dnia 
25 maja biwakuje na territorium czarnogórskićm. Podobno 
Omer pasza osobiście ma kierować jedną z wypraw.

— Piszą z Multan, w połowie maja, do Dz. P o 1 s k.: Przy­
pominacie sobie wiadomość o uczniach wojskowćj szkoły genu- 
eóskićj, którzy udali się na Wschód. Kilkunastu z nich za­
pędziło się aż na Multany, w celu pracowania i czekania. Przy­
bycie ich w te strony łatwćin jest do wytłómaczenia. Multany 
są krajem niewyexploatowanym, przedstawiającym mnóstwo 
środków do uczciwego zarobkowania, na Multanach ma się bu­
dować droga żelazna, gmają się regulować koryta rzek, kolćj 
żelazna pociąga za sobą różne przemysłowe i handlowe zakła­
dy ; młodzież, która była w Genui, jest ukształconą, częścią 
w uniwersytetach, częścią w technicznych zakładach, jest przy­
tćm zacną, pojmującą że praca, zwłaszcza na wygnaniu, 
uszlachetnia człowieka, że praca dla Polaka wygnańca, repre­
zentującego ojczyznę na zewnątrz, jest obowiązkiem, płynącym 
z potrzeby godziwego reprezentowania Polski: nic przeto dzi­
wnego, że młodzież taka udała się tam, gdzie jćj zdolności 
i chęci mogły być najkorzystnićj, i dla nićj i dla dającego jćj 
gościnę kraju, zużytkowane. Nie dziwnćm jednakże wydaje 
się to tylko nam, wiedzącym dokładnie o istotnym celu przy­
bycia tych kilkunastu młodych ludzi, i tym, którzy chcieli się 
o tym celu dowiedzieć. Znaleźli się tacy, którzy w tćm upa­
trzyli co innego: coś nakształt owych legionów, które w poza- l 
przeszłym roku zgromadziły się w Jasach i bawiły się w Hani- i 
balowe do wrót Austryi pukanie! Ci ostatni rozpuścili stra- , 
szne wieści: o jenerałach, batalionach, o siecznćj i palnćj broni, i 
o gwintowanych działach; ktoś tam nawet na własne oczy wi- ; 
dział „trzystu“ Polaków, którzy z rozwiniętym sztandarem, ’ 
przy odgłosie bębnów' i muzyki, maszerowali przez Botuszany. j 
Liczba „trzystu“ wydała się niektórym za małą: więc podnie- i 
śli ją na trzy, a następnie aż na trzydzieści tysięcy. Mołda- i 
wianie rozpowiadają sobie, że u nich ukrywa się trzydziestoty- ; 
sięczna armia Lachów, gotowa rozpocząć wojnę z Rosyą i Au- i 
stryą. Niektórzy temu przeczą, utrzymując, że z Genuy nie j 
armia przybyła, ale uorganizowana szajka złodziei, którzy mają ' 
zamiar kraść konie. Ta ostatnia bajka ma pólurzędową cechę. : 
Pewien gorliwy podprefekt, fundując się na nićj, trzech mło- j 
dych ludzi napadł na przechadzce, związał i do urzędu dosta- ' 
wił, i wielkićm było jego zdumienie, gdy się dowiedział, że mnie­
mani wagabundzi, mający zamiar na cudze spekulować konie, j 
zaopatrzeni są w legalne paszporty i dobrą protekcyą. Podej- j 
rżenie to wszakże i postępek pana podprefekta wybornie cha- j 
rakteryzują Mołdowołochów, mogących zdobyć się na tworze- * 1 2 
nie brudnych przypuszczeń wówczas, kiedy szlachetne pobudki ; 
są jak dzień jasne i wyraźne. Charakteryzują one także tu- i 
tejsze pojmowanie urzędowania, pojmowanie, wszczepione przez ' 
Moskali, a zależące na tćm, aby urzędnik groźnie na publiczno- i 
ści ciężył, i wykluczające w urzędniku wszelką honorowość, 
wszelką w obchodzeniu się względność i przyzwoitość. Baśni 
tych Mołdawianie nie wyssali z palca. Komuś zawadzała obe­
cność na Mołdawii młodych Polaków, których nie można na- 

i zwać „unsere Leute“, i ten ktoś postarał się wyobrazić ich jako 
j niebespiecznych i czarnych. I dokazał swego: bo położenie 
i tych młodych ludzi na Multanach uczynił do tego stopnia nie- 
; znośnćm, że postanowili opuścić niegościnną ziemię, i powrócić 
; do Włoch, do szkoły w Nowi czy Coni. Postanowienie to ko- 

rzystnćm jest dla nich, przez to już samo, że do szkoły wracają;
: ale niekorzystnćm dla Mołda wian, a to z dwóch powodów: raz,
! kompromituje w oczach świata urzędową ich gościnność, gościn- 
i ność prawa przytułku, którćj święcie Anglia, Włochy, Francya, 
i nawet Turcya przestrzegają; powtóre, pozbawia ich ludzi wy­

kształconych i bezinteresownych, których sama obecność wy­
wrzeć mogła zbawienny na moralność tutejszego ogółu wpływ. 
Mołdawii należałoby się o takich ludzi umyślnie starać, jako 
o takich, którzy są siewaczami bardzo dobrych i zdrowych na­

sion, jak to np. w Bółgaryi miało miejsce; należało ich ochra­
niać od głupoty podrzędnych urzędników i podszeptów tego 
złego ducha, który nieprzyjaźnie i na Polaków i na Rumunów 
patrzy. Niebespieczeństwo z ich strony żadne nikomu 
nie groziło: bo z dwudziestu ludzi (dwudziestu tylko przybyło 
z Genuy), nikt jeszcze nie sformował armii, którćj formowanie 
pod okiem żandarmeryi, policyi i ludności obcćj, i pod dozorem 
ajentów wszystkich mocarstw, jest trochę za trudnćm. O tćm 
wiedzą wszyscy doskonale, a najlepićj ci, których to interesuje. 
Zmuszenie więc tych młodych ludzi do odjazdu, jest po prostu 
dziełem złośliwćj mściwości, tłómaczącćj się temi słowy: „Po­
nieważ to są Polacy, więc nie trzeba im dać spokoju.“ Szkoda 
ich! nie tyle przez wzgląd na nich samych, ile na Mołdawią, 
która z nimi traci to, czego nie zyska ani na przemysłowo-han- 
dlowćj, ani na protekcyjno-dyplomatycznćj drodze. Bo jeżeli 
oni odjadą, to odstręczą innych, i Mołdawia nie przestanie być 
warsztatem wyrabiającym indywidualny egoizm. Oni przyno­
sili ze sobą wyobrażenia o ojczyźnie i obowiązkach dla nićj. 
Przemysłowcy, handlarze, spekulanci, nie przyniosą tego. Dla 
tych, i b i patria u b i b e ne. Więc jeszcze raz powtarzam: 
szkoda że Mołdawią o; u szczają ci, których sama obecność była 
żywym, ruszającym się i roznoszącym dowodem odmiennego 
o ojczyźnie pojęcia.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
' Poznań, 30 maja. Dowiadujemy się z pewnego źródła, że ceny 
wełny które dotychczas były bardzo niskie, w ostatnich dniach znacznie 
poszły w górę, być może iż dojdą zeszłorocznych. Zdaje się iż na od­
mianę ceny wpłynął obrót najświeższy zatargu północno amerykańskiego.

— Wyznaczony na dzień 24 czerwca w Śmiglu jarmark odłożono 
na dzień 25 czerwca rb.

— Administracyą probostwa w Grabów ie, w powiecie wrzesiński», 
powierzono per comendam wikaryuszowi Hubertowi z Borku.

Ostrów, 26 maja. Dnia 21 b. m. było u nas zebranie powiatowe 
Towarzystwa naukowej pomocy. Pomimo trzechkrotnego zawezwania 
w Dzienniku Poznańskim umieszczonego nie przybył na nie żaden oby­
watel i żaden z duchownych zamiejscowych. Nawet komitet reprezen­
towało dwóch tylko członków zamiast pięciu. P. N. Niemojowski prze­
wodniczący komitetu zawsze gorliwy w sprawie Towarzystwa tą rażą 
przybył za późno, już po ukończeniu posiedzenia, albowiem tegoż dnia 
w Kaliszu miał rano sprawę opiekuńczą do załatwienia. P. dr. Lip­
ski czem był wstrzymany, dotąd nie wiadomo. P. Colomb, podskarbi 
komitetu, przybyć nie mógł, gdyż znacznie niedomaga. Ale wróćmy 
do posiedzenia.

Sekretarz komitetu zagaiwszy posiedzenie odczytał sprawozdanie 
z czynności komitetu za rok 1861. Z tego dowiedzieliśmy się, że To­
warzystwo utrzymywało 13 uczniów w gimnazyum ostrowskióm, na któ­
rych wydało 675 tal. 25 sgr. 3 fen.; że ci się w ogóle wzorowo prowa­
dzę, że większa ich część mieszka razem, gdzie prócz stancyi i stołu 
mają słowniki łacińskie, greckie i francuskie do wspólnego użytku; że 
prócz tego dostarczano stypendyatom wedle możności książek szkólnych, 
że biblioteka stypendyatów składa się z przeszło 200 tomów książek 
szkólnych. Po tem czytał sekretarz protokuł z walnego zebrania To­
warzystwa w Poznaniu; w końcu wyraził w imieniu komitetu podzię­
kowanie p. Colombowi, za ofiarowane najnowsze wydanie słowników 
niemiecko-łacińskich Georgesa, a p. dr. Moczyńskiemu za jego pomoc 
lekarską, dawaną stypendyatom bezpłatnie.

Żałować należy, że z zamiejscowych członków nie było nikogo, co 
dzisiaj przy tak rozbudzonem w ogóle życiu, przy tej namiętnej pra­
wie gorliwości w rozprawach o dobro powszechne bardzo dziwnie od­
bija. Opieszałość ta w uczęszczaniu czy to na zgromadzenie powiatowe, 
czy to na walne zebranie Towarzystwa w Poznaniu, mniej naganną mo- 
żeby nam się widziała, gdyby mieszkańcy powiatu naszego hojniejszą 
dłonią dawali ofiary pieniężne na rzecz Towarzystwa. Tymczasem pod 
tym względem, choć mamy licznych i zamożnych w ogóle mieszkańców 
tylko powiatom bydgoskiemu, chodzieskiemu i międzyrzeckiemu za­
wdzięczamy, że nie jesteśmy ostatnimi, lecz czwartymi z rzędu tych 
powiatów, które najmniejsze składki dyrekcyi przesłały. Wszystko co 
się u nas dobrego na rzecz Towarzystwa N. P. dzieje, to się dzieje 
tylko z popędu nie wielkiej liczby szlachetniej myślących, którzy poj­
mują że Towarzystwo wiele już dobrego zdziałało, i że mu jeszcze wie­
le zdziałać trzeba; którzy się nie dają uwieść podszeptom samolubnych 
ludzi, nie sięgających biednym swym rozumem po za obfite zaspokoje­
nie potrzeb własnego ciała, lecz pospieszają z ofiarą w tem przeko­
naniu, że te grosze ofiarne zrodzą skarb, z którego czerpać będą ob­
ficie przyszłe nasze pokolenia.

Redaktor odpowiedzialny Luśwlk Jagielski w Poznaniu.

Dziś zasnął w Bogu Hilary Baranowski 
araliżem tknięty o godzinie 5% z rana, 
ksportacya o 6tćj na wieczór w niedzielę | 
. 1 czerwca, a pogrzeb w poniedziałek 2 
zerwca o god. 9. Familii i przyjaciołom do- 
oszą o swćm nieszczęściu w smutku po- 
rążeni żona i dzieci.
Rożrtowo d. 30 maja 1862. (1658)

Dnia 27 t. m. o 3’ć, godzinie z południa
♦snęła w Bogu po ciężkićj chorobie śp. 
zabella z Justyńskich Kotarska lat 33 li- 
ząca, dziedziczka Kornat, o czćm do- 
>psi krewnym i przyjaciołom w smutku po- 
jrążony mąż i dzieci- [1642]

Dyrekcya Spółki „Teflus“ zawiadamia sza- 
“wnych interesentów, że biuro Spółki znaj­
dę się od dnia dzisiajszego w Bazarze pod 
0.122. [16461

Poznań, dnia 28 maja 1862.
' Ogłoszenie. [1351]
Wedle §. 5 ustawy Towarzystwa ku wspię­

ciu urzędników gospodarczych W. Ks. Po­
lskiego, podpisany zarząd podaje niniejszćm 

wiadomości Dyrekcyi powiatowych, jak i pa- 
«Sw delegowanych już po powiatach wybra- 
'ich, że dnia lCgo Czerwca b r., o godzinie 5 
? południu, na małćj sali bazarowćj wPozna- 
¡hi, odbędzie się zwyczajne walne zebranie 
Negowanych Towarzystwa, celem przyjęcia 
•Mwozdania zarządu ze stanu obecnego tegoż 
'^arzystwa. Nadmienia się zarazem, że ża­

dne wybory tą rażą miejsca mieć nie będą, 
wnioski ze strony członków obradzie ogólnćj 
podlegające nie nadeszły, a walne zebranie 
nadzwyczajne celem zmiany statutów we­
dle żądania rządowego, późnićj się dopiero od­
będzie, i to po ukończeniu korespondency i z wy­
soką władzą rządową z tego powodu rozpo- 
czętćj.

Poznań, dnia 1 maja 1862.
_______ Zarząd główny Towarzystwa.

Zapraszamy Szanownych Członków Koła 
Towarzyskiego Poznańskiego na Walne Zgro­
madzenie , dnia 5 czerwca r. b. o godzinie 6 z 
wieczora w lokalu Koła odbyć się mające.
__ »yrefceya._______ [1559]

Towarzyiśtuo 8»s%czolarzy
zawiązane w roku 1852 w Sierakowie w powie­
cie Krobskim urządzi w dniach 23 i 24 sier­
pnia b. r. w strzelnicy Rawickićj wystawę pło­
dów i narzędzi pszczołarskich jako tćż i kwia­
tów. O ile środki Towarzystwa wystarczą od- 
biorą celujące wystawione przedmioty nagrody.

Wystawa trwa dwa dni — w sobotę i nie­
dzielę. — Przedmioty mające być wystawione, 
o których rychłe zameldowanie się uprasza, 
muszą być nadesłane na dzień 21, a najpóźnićj 
na dzień 22 siei pnia franko pod adresem „To­
warzystwa pszczolarzy w Sierakowie pod Ra­
wiczem“, również muszą być oznaczone nazwi­
skiem i miejscem zamieszkania wystawiające­
go, a jeżeli są sprzedajne, to i ceną.

Zwrot wystawionych przedmiotów uskute­
czni się na koszt wystawiającego.

Sprzedane przedmioty dopiero po zamknię­
ciu wystawy przez nabywców odebrane być 
mogą.

Zaprasza się niniejszćm tak członków' To­
warzystwa jako tćż inne osoby, których to na­
sze przedsięwzięcie obchodzi, aby w wystawne 
jak największy udział wziąć chcieli.

Rawicz, dnia 21 maja 1862.
Komitet urządzający wystawę. [1643]

Schopis. Konttanty Sczaniecki. Liche. 
Ralcete. J. Rehmel. A. Buble.

Do sprzedania są:
1. Majątek 900 mórg mag., 2 mile od mia­
sta powiatowego i drogi bitćj w Prusach Wscho­
dnich z gruntem bardzo dobrym i z gospodar­
stwem ośmiopolnćm w porządku dobrym, 150 
szefli oziminy, 200 sz. jarzyny, 1 */2 szefla rze­
piku, 200 szefli kartofli, 160 fur siana i 50 fur 
koniczyny po 20 centnarów, z dobrym inwen­
tarzem, 12 koni, 12 wołów, 8 krów, 500 owiec 
liiszp., z zupełnym inwentarzem martwym, 500 
sztuk drzewa do budowli, dobremi budynkami, 
między któremi dom mieszkalny 60' długi i 
30' szeroki, 8 pokojów mający, 2 stodoły 330' 
długie, murowane stajnie i obory i domy ro­
botników za 30 do 188,000 tal.; zaliczka 
8 OO tal. ¡Slobra bardzo zale­
cenia gotlne.

2. Dobra 8001 mórg magd. w sobie za­
wierające, szlacheckie, w Prusach Wschodnich, 
roli największą częścią pszennćj 660 mórg, 
łąk 282 m. dobrych, lasu 912 m., gospodarstwo 
jedenastopolne, wysiew zimowy 105 szefli psze­
nicy, 112 szefli żyta, około 300 jarzyny, 200 
kartofli, 200 fur siana, 150 fur koniczyny, z 
bardzo dobrym inwentarzem żywym i martwym, 
18 koni, 18 źrebaków, 18 wołów, 11 krów, 13 
młod. bydła, 700 owiec hiszp. za 69,000

tal.; zaliczka 8S do 00,000 tal. Budowle
największą częścią dobre, nowe i murowane, 
dom mieszkalny 84' długi 41' szeroki, 14 po­
kojów, murowany z czerwonym dachem, 2 sto­
doły wielkie, szpichlerz nowy na 2 piętra, ce­
gielnia i fabryka do cegieł, 2 karczmy itd. Las 
największą częścią liściasty. Hypoteka nader 
dobra, bo jest oprócz kredytowych długów tyl­
ko 3680 tal. ISardzo zalecam te 
dobra, jako bardzo tanie.

Jff. Gerss {GierttsĄ 
prezes reprezentantów miejskich i ajent

dóbr w Lecu w Prusach Wschodnich 
[1645] (Lótzen in Ostpreussen.

Z powodu oddania dzierżawy odbędzie się
w Wszemborzu pod Miłosławiem publiczna li- 
cytacya na żywy i martwy inwentarz; jako to 
w dniu 16 czerwca r. b. na same owce rozmai­
tego wieku około 1200 sztuk; w dniu zaś 25 
czerwca sprzedawane będzie koni 25 sztuk, 
wołów 40 sztuk, stadniki dwa, krów 15 sztuk, 
źrebaków około 20 sztuk, jałowego bydła kilka 
sztuk; i wszelki martwy inwentarz, jako to dwie 
parokonne młockarnie, picniki, lasy, wozy na 
żelaznych osiach, półszorki w dobrym stanie, 
pługi, brony żelazne itd. Licytacya 16 czerwca 
rozpocznie się o 1 godzinie po południu, licy­
tacya zaś 25 czerwca rozpocznie się o godzinie 
10 z rana.________________ [1647]

1 ’/2 mili od Poznania, nad drogą żwirową 
z Poznania do Kórnika prowadzącą, jest gospo­
darstwo składające się z 67 mórg 139 [Jpr., z 
budynkami, lecz bez żadnego inwentarza], na 
sprzedaż. Bliższych wiadomości zasięgnąć mo­
żna franko u właściciela Wojciecha Bilskiego 
w Gądkach pod Kórnikiem. [1640]



i
W dniu uroczystości odsłonięcia pomnika 

postawionego rodakowi śp. Kloilówiczowi w 
Sulmierzycach, urządzone zostaną przez suk­
cesorów po Nawrockim, dla dogodności biorą- 
cych w tćjże udział, tak na samćm placu jako 
tćż w dwóch lokalach w Rynku, bufety, gdzie 
dostać będzie można wszelkich napojów i prze­
kąsek. " [1649]

Poszukuje się 2500 tal. ua hipotekę pewną. 
Gdzie? dowiedzieć się można w ekspedycyi 
Dziennika. [1644]

w swoim zawodzie uzdolniony, 
dobrych obyczajów i hezżenny, któryby zarazem 
przyjął mniejsze obowiązk domowe, może uzy­
skać dobrą posadę przy kościele poklasztornym 
w Kcyni zaraz od tego św. Jana. Zgłoszeń przy 
dołączeniu koniecznych w tćj mierze zaświad­
czeń oczekuje do 15 czerwca b. r. miejscowy 
rządzca kościołów.________________  [1654)

Poszukuję do handlu mego win ucznia, 
człowieka młodego rodziców uczciwych.

1TS. Zapałowski, 
[1655]_______ ulica Wrocławska No. 13/14.

W Jeżewie pod Borkiem poszukiwany 
jest kowal uzdatniony i porządny od św. Jana 
r. b.______________ _________ [1639|

Edward Krause
poleca swoję pracownią do fotografii i malowa­
nia portretów szanownćj Publiczności. Plac 
Wilhelmowski No. 3 (Hotel du Nord). j 992]

Świeżą »meryhańską. Ssiałą

KUKURUDZĘ
„koński ząb“

lucernę. tyinoteusie. aug. 
rajgras, gtinus sitwestris^ 1 
wszystkie Inne nasiona go­
spodarcze a tutejszycla skła­
dów g»p. J. F. Poppe & Sp. 
w Berlinie poleca jak najtanićj

Rudolf Rabsilber,
Poznań, ul. Szeroka 20. [ 1054]

Kto za
jednego tylko talara

na zawsze pozbyć się chce szczurów i myszy, 
niechaj się zgłosi do aryanisty C. A. Sonnta- 
ga w Neufabraasser pod Gdańskiem, poste re­
stante. środek przez tegoż udzielany na wy­
tępienie pomienionój plagi należy do najszaco­
wniejszych, najgoręciejszego zalecenia godnych 
wynalazków, kładzie na zawsze pewną tamę 
tak często zdarzającym się oszukaństwom i wy- 
zyskiwaniom daje każdemu „prawdziwą gwa- 
rancyą“, że uwolni pomieszkania, podwórze a 
nawet pole od szczurów i myszy. („Nie żadna 
szarlatanerya.“) [1641]

(1537)

Drelich i płótno na wańtuchy,
Drelich na miechy do zboża i mąki, 
Miechy szyte i bez szwu.

ANTONI SCHMIDT,

180
190
220
230

50
60

80
10

6

65
75
75
85
85
95

Ekonom /Ohaty, który od 12 lat rolnictwem 
zarządzał (Polak), dobrem! świadectwami opa­
trzony, życzy sobie zaraz albo najpóźnićj od 
św. Jana t. r. jako pierwszy ekonom być umie­
szczonym. Bliższe wiadomości udzieli na listy 
fr. pan Teodor Więckow ski w Trzemesznie.

[1521]

Na nadchodzące żniwa polecam panom ról- 
nikom młockarnie własnćj swćj kon­
strukcji podług zamówienia pasowe lub ko­
łowe.

Młockarnia parokonna kołowa lub
pasowa..................................... 160 tal.

Takaż z przyrządem do koniczyny 170 
Takaż na trzy konie urządzona 
Takaż z przyrządem do koniczyny 
Takaż na cztery konie . . .
Takaż z przyrządem do koniczyny 
Pudło do młockarni na 2 konie pa­

sowe ..........................................
Takież z przy rządem do koniczyny

„ na 3 konie........................... 60
„ z przyrządem do koniczyny 70
„ na 4 konie :...................... 70
„ z przyrządem do koniczyny 

Koło pasowe z postumentem . .
Rzemienie.....................................

Pudło do młockarni kołowe: 
na parę koni .... 
z przyrządem do koniczyny 
na 3 konie . . . . . 
z przyrządem do koniczyny
na 4 konie......................
z przyrządem do koniczyny 
Menaż do sieczkarni śrótownika, 

gniotownika, lub innych machin 
na parę koni włącznie z kręgiem 
pasowym i rzemieniem 20' . .

na trzy konie..........................., 110 „
na cztery konie........................... 150 „

Stare młockarnie przerabiam podług naj- 
nowszćj konstrukcyi, reparuję lub tćż na żą­
danie zamieniam obliczając je ile możności jak 
najwyżćj.

Doskonałość mych młockarń potwierdzą 
chętnie ci panowie, którzy w roku zeszłym ta­
kowe odemnie kupili, a mianowicie :

Pan Cegielski z Wódek p. Wrześnią,
„ baron Knorr z Wielkich Guttów pod 

Wrześnią,
„ Grabski z Rusiborza pod Środą,
,; Genge z Węgierek pod Wrześnią,
„ Ozdowski z Witkowa,
„ Nikłewicz z Marzenina p. Gnieznem itd.
Na zamówienia wykonuję wszelkie gatunki 

machin gospodarczych. Reparatury jako tćż 
roboty tokarskie przy skorćj usłudze po umiar­
kowanych cenach.

H. Szczepański,
fabryka machin,

[1561] w Wielk. Guttowach p. Wrześnią.

100

Drelich na wańtuchy i płótno
poleca Łoktis^l. LSwinsoliu.,
(1298) Rynek 84.

Zadzierżawione przezemnie apartamenta tu- 
tejsiego gmachu kąpielnego, pozwalam sobie 
na nadchodzącą porę kąpieiną polecić z tćm za­
pewnieniem, że mojćm usiłowaniem będzie, 
mych szanownych gości wedle sił moich zado- 
wolnić.

Ober Salcbrunn w Szląsku.
[1648]____________________ F. Togel.

jMF* Pierwszą przesyłkę nowych śle­
dzi Tłlaljes otrzymali pocztą

W. JF. Meyer i Sp.
[1652] plac Wilhelmowski 2.

_ _ Pierwszą przesyłkę _ _ 
nowych śledzi Matjes otrzymał 

(1656) Izydor Ajigsel, obok banku.

_ __ Świeży prawdziwy, porter, edim 
bu gskie Ale słodkie i gorzkie u

W. F. Meyera i Sp.
[1653) plac Wilhelmowski 2.
.JSO»Xa3s£CinKS)CSt KX35St3E2£lCZK3t3SS^, 

niedzielę, 
dnia 1 czerwca

'przywiozę pociągiem^ 
poobiednim transport świeżo dojnych krów 
z cielętami z łęgu noteckiego na sprze- M 
daż i stanę w hotelu Keilera 2
[16511 SE laków, handl. bydłem. /

Dom. Eiskupice pod Neklą ma 60 tłustych 
skopów na sprzedaż. [1650]

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 30 maja.

BAZAR. Właśc. dóbr lir. Węsierski z Wróblewa, rol­
nik Wittmer z Błocka, właśc. dóbr Rekowska z 
Koszut i Plater z Inflant.

HOTEL PARYSKI. Właściciele dóbr Bojanowski 
z Rogaczewa i Skoraszewski z Wysoki, pani Wi n- 
dorf z Pruśca, drzierż. Raczyński z Biernatek, Ko­
smowski z Ruszkowa i Mołiński z Połażejewa.

HOTEL DU NORD. Właśc dóbr Drwęski z Star- 
kowca, insp. Jabłoński z Odolanowa, panna Gros­
ser z Berlina i kupiec Frankenberg z Akwizgranu.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Fabr. Walter z Dre­
zna, kupcy Braun i Heymann z Wrocławia, Mots 
i Fuchs z Hamburgu, Bergmann, Runge, Jaffe, Fle­
gel i Lich z Berlina, Küpper z Hückeswagen i 
Engel z Starogardu w Pomer, właśc. dóbr Strauven 
z Pawłowic i Turno z Obiezierza.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kapital. Brand z 
Berlina, insp. Schaller z Mansfeldu, właśc. dóbr 
Żółtowski z Zajączkowa,br. Woiff z Mitawy, właśc. 
dóbr Fottliebsohn z Villoszybobitsch i właśc. dóbr 
Hoffmeister z Hamburgu.

MYLUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właściciel dóbr 
Junck z Gorzuchowa, kapital. Santen z Robkowa, 
porucz. Henrichs z Wschowy, kupcy Weddinger z 
Minden, Herz z Hamburgu, Eckert z Magdeburgu, 
ThienngiKuhlmann z Głuchowa, Rogaziński i Butz 
z Berlina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc Matau- 
sebke z żoną z Wioski i Krzyżańwski z Sapowic, 
właśc. dóbr Górzyńska z Zaligwicy, dzier. Klug z 
Mrowina, por. Eloeter z Bydgoszczy, kup. Leonhard 
z Berlina, burm. Magdziński zżoną z Nowegymostu, 
właśc. dóbr Prądzyński z Giecza i właścicielka dóbr 
Wodpol z Marcellona.

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Kleine z 
Wrześni, dokt. Lindner z Liegnicy, burm. Lange z 
Śremu i obyw. Oesterreich z żoną z Rogoźna.

HOTEL BERLIŃSKI. Kup. Ley z Fürth, właści­
ciel dóbr Żychliński z Budzynia i apt. Krüger z 
Stenszewa.

Wiadomości liftuiiione.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznania
Dnia 80 maja.

Zyto: wyp. 550 węcpli, cenę regulacyjną, na maj 
oznezono na 45%„ tak, na maj 431,—’/3—•/„—'/ 
pł., maj-czer. 42’ „—%3 pł, czer.-lip. 42%, % pł.’ 
lip.-sier. i sier.-wrz. 427, pł., wrz.-paź. 42% tal. żąd. 
Okowita: ceny niezmienione, wyp. 90000 kwart 
cenę regulacyjną na maj oznaczono na 16% tal. pł’ 
z beczką - a maj 16%—% pł., czer. 167,—p}’ 
lip. 16%, pł, 16%-% pł, sier. 16% pł, wrz. 17$ 
paź. 16% tal. żąd.

Berlin, 28 maja.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—75 tal płac 

wedle jakości. Zyto: wyp. 4000 centnarów, w miej' 
scu 2000 funtów 46’/,—50 pł, na maj-czer. 487 
—%»—%♦—49’/» pb, czer.-lip. 47%—%—48 pł, lip] 
sier. 467»-’/,-47-7, pł. wrz.-paź 46%-’/ pł. 
paź.-lijL 46%—’/, tal. pł. Jęczmień: wielki 25 sze­
fli 33—37 tal pł. Owies: wyp. 600 centnarów, 1200 
funtów w miejscu 23 26 pł, na maj-czer. 24% pł. 
czer.-lip. i lip.-sier. 24% pł, wr.-paź 24’/, tai. żąd’ 
Olej rzepiowy:w miejscu 100 funtów bez beczki 
13’/„ żąd., na maj-czer. 13%, pł, lip.-sier. 13’/« pł„ 
wr.-paź. 13%, żąd, 137,—% tal. pł. Okowita: 
w miejscu 8000% Trał, bez beczki 177,—3 , pł, 2 
beczką na maj, maj.-czer. i czer.-lip 17’/,—%,—’/„ pł. 
lip.-sier. 177,pł, 17% żąd., sier.-wr. wrz.-paź. 17% 
—’%, pł, paź.-list. 17%—% tal. pł. * '

' 28 ; '
Na targu: piękna śred.

Pszenica biała
sgr.

81—83
sgr.

79
„ żółta

Zyto
80—82 77
58—59 54

Jęczmień 35—38 34
Owies 26—29 24
Groch 52—56 49
Na giełdzie: Zyto: niższe ceny,

pośled. 
sgr. 

«7—73 
67—73 
50—52 
31—33 
22—23 
42—46,

Na giełdzie: Zyto: niższe ceny, na inaj 44 pł, 
maj-czer. 437,-44 pł, czer.-lip. 43’ ,—% pł lip.’ 
sier. 43’%—43 pl, wrz.-paź. 42’/, tal. pł.} 0- 
wies: na maj-czer. i czer.-lip. 21% tal. żąd. Oléj 
rzepiowy: w miejscu na maj 13% pł. maj-czer. i 
czer.-lip. 13%, pł, lip.-sier. i sier.-wrz. 13 żąd, wrz.- 
paź. 12’%, tal. pł. Okowita: w miejscu 16% pŁ, na 
maj, maj-czer. czer.-lip. 16% pł, lip.-sier. 16% pl, 
sier.-wrz. i wrz.-paź. J7% tal. pł.

Szczecin, 28 maja.
Na targu: Pszenica: węcpel 64—74 tal. pł. 

Zyto: 48—53 tal. pł. Jęczmień: 34-36 tal. pł. 0- 
wies 28-30 tal. pł. Groch 48—54 tal. pł. Perki: 
szefel 24 sgr. Siano: centnar 127,-17% sgr. Sło­
ma: kopa 4%—5% tal. pł.

Bydgoszcz, 28 maja.
Pszenica: węcpel 62—72 tał. Żyto 48—45 tal 

Jęcz mień: wielki28—30, mały 23—28 tal. Groch 
38—42 tal. Okowita: 8000% Trallesa 167, tal. Pei- 
ki: szefel 12—-14 sgr.

CENY TARGOWE
dnia 

28 maja 1862.
w mieście Poznaniu. od do

tal| tg fn. tal •g
¿21 3¡

„ średniej „ .........
„ ordynar. „ .........

Zyta ciężkiego „ ..........
„ lżejszego „ ..........

Jęczmienia dużego „ .........
„ małego „ .........

Owsa . . . . „ ..........
Grochu do gotow. „ ‘ ......

„ na paszę „ .........
Rzepiu zimowego „ ..........
Rzepiku zimowego „ ..........
Rzepiu latowego „ .........
Rzepiku latowego „ ........
Tatarki . . . „ .........
Perek . ... „ .........
Masła, gam.............................
Koniczyny czerw „ ..........
Koniczyny białej „ ........
Siana, cent................................
Słomy, „ ................................
Oleju, „ ................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 29 maja

dnia 30 —

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 28 maja.

Papiery pruskie.

I

Pożycz, dobrow...
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856..............
— prem. 1855..............

Obligi długu skarb....
Marchii.............

Listy zast. March.......
— Prus Wscb..........

— Pornor..

W. Ks. Pozn.........
— (nowe’
— (nowe,

. Szląskie...........
gwar. B............
Prus Zach.......

— rent. March..........
— Pomor..................
— W. Ks. Pozn.......
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie............
— Saskie ...Z’............
— Szląskiez................
Papiery zagraniczne.

Austr. metali...............
— Pożycz, naród...
— Obligi 250 fl..... 

Rosy 5 poży. Stiegl...
— 6 —

Rosy. poży. angiel.....

%
Æ. 1

5

4%
4% —
47, —
3% -T~

—
37,
37, —
37, —

4
3% —
4 —
4 —

3% 98%
4

37, —
3’/, —
37, —
4 98%,
4 —
4 —
4 —
4 —
4 987,
4
4

99%»

__
5 ■__
5 -_
5 —
4 —
5 97
5 —

pla-
cono.

100%:
107%
100
100%
100%
121
89%
89%
92%
88%
98,/j
91

100%
104%

98%
92%

997,
99%
987,
98’/,

99%

55
65
747,
86%

967,

Polsk. obligi skarb.....
— Cert. A 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..............
Lujdory .........................
Złota, funt, cel............
Srebra dito............
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn..................

— płat w Lipsku
Austr. bank..................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od weksli

Akcye kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt..............
Berlin-Hamb. .............
Berl.-Poczd.-Magd......
Beri. Szczeciń..............
WrocŁ-Freib................

— najnow. ............
Rrzeg-Niskie............
Koźlo-Bogumin............

— pierwot..............

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kol. pob..

— pierwot...........
Półn. Fryd.-Wilh. ... 
Górno-Szl. A. i C....

— Litt. B.............
Opol-Tarnowic.........
Starogr.-Pozn..............

Akcye bank, i kredyt. 
Beri. Stow, kas...........

7»
di;;. pla- , 

cono. J

4 — 82 %¡
5 — 94%,

—■ — 23%
4 — 87
4 937, —

— —
— 109%,

— 460
__ — 29 21
— __ 99%
— __ —
— — 997o

• __ 77 !
— — 87%i
— — 4%

4 142
4 — ney,!
4 — 192
4 -u. 1287,1
4 126%:
4 —
4 — ■ 727,
4 __ 56

4% 93 —
6 — 927,
4 — 97%
4 __ 67
5 — —
4 __ 63%

37, — 153
37, 132 —
4 __ 46

37, ■— 98%

4 1167, — 1

Beri. Tow. hand.......
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom...
Gota. bank, pryw___
Hanow. dito...............
Królew. dito................
Lipsk. Stow. kred...
Magd, bank pryw___
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow. ....
Prusk. udz- bank.......
Szląsk. Stow. bank...

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel.... 
Minerwy Szląskićj...
Concordia....................
Magd, assek. ogn....

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt .............

Berl - Hamb................
— H. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A...
— Litt. C.............
— Litt D...............

Berl.-Szczecin............
— H. Em............

Koilo-Bogumin........
— in. Em.........

Dolno-Szl.-March......
— konwen............
— — in ser...
— — IV. ser.. ..

P61n.-Fryd.-Wilh.......
Göru.-Szl. Litt. A....
— Lit B.

%
u-

daoo.
pła­

cono.

4 — 907,
4 — 101
4 95 —
4 — 79 %
4 — 99”,
4 — 987,
4 — 76%
4 —
4 92%
4 96 —

47, — 120
4 — 94’/,

5 86
5 30 [
4 110 - 1
4

4 99%,
47, — 100%J

99%, — ■■
99%, :

4 — 99
47, 100%, —
4% 1007, —
4’/ —

4 95
4 91

4% — —
4 97% —
4 — 97 7,
4 95%,

4% 100%
— 99%!

4 — — I
3% — 88 i

— Lit. D............
— Lit. E...........
— Lit F.........

Starogr.-Pozn.........
— II. Em..........

KURS GIEŁDY W
dnia 28 maja.

Papiery I pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory).............
Lujdory.........................
Polskie bil. bank..........
Austr. banknoty.........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list. Zastaw......
— nowe......................
— nowe......................
— Listy Rent...........

Szląskie Listy Zast....
— nowe Lit. A......
— nowe......................
— Lit. B.
— Lit. C...........
— Listy Rent.. .....
— Oblig. prow.........

Polskie Listy Zast......
— now. Emis ........
— Oblig. skarb........
obi. cząstk. a 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye....... .
Szląski bank..................
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel.
Freiburg............ .......
— now. Emis.........
— obi. z praw, pierw.

żą- pła-
dano. cono.

4 
3%
47,

4
4*/,
WROCŁAWIU.

95

87%

77’,,

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

95
84

100’,

109’/,

4
4

á

4
37,
4
4
4
4
4

47,
4
4
4
f

4
4
4

4
4
4

47,

98’/,
93%

103%
97%

97”,

100%

1007,

877,

126’/,

96%

997:

947,

Głog.-Żeęan...................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March...........

— z pr. pierw.......
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B..................
— obi. z pr. pierw.
— ............... Lit. E.
— ...... .........Lit. F.

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin.............

— obi. z pr. pierw. 
KURS STÓW. KUP.

dnia 30
Pozn. List. Zastaw.

— nowe......... ..
— nowe............

Pozn. List. Rent...
— akc. bank. prow.
— obL prow............
— obligacye pow...
— obi. mel. Obry...
— obligi pow............
— obl.miejsk.II.Em.

Prusk. obi. skrb..........
— poży. skarb.......
— dóbr. poży.......
— poż. skarb.........

ża-
% dano.

pła-
C«n9

4
4
4
4

3%
T

3'/.
T
4

47,

72%

1527,

84’,,

45%
557,1

100

. W POZNANIU, 
ii aja. *

— poż. z premią.
Szl. List. Zast...........
Zach. Prusk...............
Polskie........................ .
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty..........
Zagraniczne banknoty

4 ■ -
3%
4
4 —

5
5
5 ■ —

47,
4 —

-
4 —

4% —
4%

5 —

1
7’ 1 

1 
i 

1 
1 

1 
1

104V,
987, 

’ 98’/»
98%

101
101
101

107

87%
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